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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Isabella Byrne odstawiła zwestchnieniem filiżankę na stolik wzatłoczonej kawiarence. Polowanie na męża byłoby łatwiejsze, gdyby rzeczywiście chciała się zkimś związać, pomyślała. Aona bardzo, ale to bardzo nie chciała! Na samą myśl ozamążpójściu dostawała wysypki, mogło ją to doprowadzić nawet do szoku anafilaktycznego albo do wylewu…

Nie należała do dziewczynek, które od piątego roku życia planują swój ślub, wprzeciwieństwie do swych koleżanek nie marzyła oksięciu zbajki. Po minionym już okresie nastoletnich szaleństw robiło jej się niedobrze nawet na myśl orandce. Skończyła zmężczyznami.

Izzy przyjrzała się parom siedzącym przy sąsiednich stolikach. Czy wcałym Londynie nie było już ludzi bez pary? Tylko ona wcałej kawiarni siedziała sama. Mogła oczywiście wswoich poszukiwaniach wykorzystać portal randkowy, ale onieśmielała ją wizja spotkań znieznajomymi. Niestety jej nieliczni przyjaciele od dawna byli już zkimś związani.

Izzy złożyła egzemplarz testamentu ojca iwepchnęła go do przepastnej torby. Czytała go już milion razy, ale treść pozostawała ta sama. Musiała wyjść za mąż, by móc odziedziczyć spadek. Jeśli tego nie zrobi, majątek przypadnie pewnemu krewniakowi, który, tak się niefortunnie składało, był hazardzistą. Czy mogła pozwolić, by cały majątek znikł pożarty przez automaty do gier? Izzy potrzebowała tych pieniędzy, by wykupić dom rodzinny zmarłej matki. Jeśli tego nie zrobi, przepiękny dom wWiltshire, gdzie spędzała cudowne wakacje zdziadkami izbratem, przepadnie na zawsze. Ona, matka iHamish byli tam naprawdę szczęśliwi. Apotem jej brat zachorował iumarł. Izzy była mu to winna, musiała uratować ten dom!

Termin wyznaczony przez testament upływał za dwadzieścia cztery godziny. Miała jeden dzień na znalezienie mężczyzny, który zgodzi się zostać jej mężem na sześć miesięcy. Dlaczego nie przyłożyła się bardziej do poszukiwań od początku? Zwlekała trzy miesiące, do ostatniej chwili. Jak zwykle. Nic dziwnego, że nie szło jej wszkole, była mistrzynią odkładania wszystkiego na później…

Już miała wstać iwyjść, gdy padł na nią wysoki cień. Jej serce zabiło mocniej, może przez wypite właśnie podwójne macchiato? Kawa idesperacja to niebezpieczny koktajl!

–Czy to miejsce jest wolne? – Głęboki baryton zwyrafinowanym włoskim akcentem przyprawił ją o ciarki.

Podniosła wzrok. Andrea Vaccaro, potentat hotelowy, wpatrywał się w nią swymi czarnymi jak espresso oczyma, ajego spojrzenie przenikało ją na wskroś. Jego przystojną twarz zmocną szczęką ocieniał jednodniowy zarost przeciskający się przez oliwkową skórę pod wpływem buzującego testosteronu. Zmysłowe usta Andrei zazwyczaj wykrzywiał cyniczny uśmieszek, przywodzący na myśl długie, namiętne pocałunki. Na przestrzeni lat Izzy nauczyła się nie okazywać, jak bardzo na nią działał. Pod pozorami chłodnego opanowania ukrywała burzę zakazanych ciągot.

–Właśnie wychodzę, więc…

Nie mogła oderwać wzroku od jego dłoni spoczywającej teraz na oparciu sąsiedniego krzesła. Drobne czarne włosy na nadgarstku znikały pod krawędzią mankietu odprasowanej, eleganckiej koszuli. Ileż to razy marzyła odotyku tych dłoni? Wyobrażała sobie pieszczoty, które nigdy nie mogły się wydarzyć? Nie znim.

–Nie znajdziesz czasu na szybką kawę ze starym przyjacielem? – Błysnął swymi perłowo białymi zębami.

Natychmiast wpadła wpanikę.

–Przyjacielem? – zapytała jadowicie. – Nie sądzę!

Niezrażony, Andrea usadowił na krześle swe atletycznie zbudowane, silne ismukłe ciało zdługimi nogami ledwie mieszczącymi się pod małym stolikiem. Izzy pospiesznie odsunęła kolana najdalej jak mogła, żeby uniknąć elektryzującego kontaktu ztym męskim, prężnym ciałem. Zaczęła odsuwać krzesło, by wstać, ale Andrea niespodziewanie nakrył jej dłonie swymi iprzytrzymał mocno, przykuwając ją do miejsca, do siebie…

Wszystkie hormony wjej ciele oszalały, każda komórka ciała wibrowała jak napięta struna. Od dłoni ciepło jego dotyku powędrowało wzdłuż ramienia Izzy. Już po chwili cała płonęła.

Mimo to, zwielkim wysiłkiem woli, ale zmroziła go lodowatym spojrzeniem, które powinno było ściąć wodę wszklance stojącej na stole.

–Zawsze tak postępujesz zkobietami? Siłą?

Szorstkim kciukiem gładził wierzch jej dłoni, przyprawiając ją o dreszcze.

–Kiedyś mi się tak nie opierałaś, pamiętasz?

Błysk wjego oczach rozpalił ją do czerwoności. Niestety nie potrafiła zapomnieć. Marzyła otymczasowej amnezji, może nawet permanentnej! Skłonna była zgodzić się na uraz mózgu, byle tylko zapomnieć, jak siedem lat temu próbowała go uwieść podczas jednego zlegendarnych, suto zakrapianych przyjęć gwiazdkowych wydawanych przez jej ojca. Miała wtedy osiemnaście lat iwypiła trochę za dużo alkoholu, dla kurażu, jak zresztą na wszystkich innych przyjęciach ojca. Inaczej nie przeżyłaby żenującego przestawienia odgrywanego przez jej oddanego ojczulka. Wswej naiwności uznała, że upokorzy go boleśnie, jeśli prześpi się zjego ulubionym protegowanym. Chciała skompromitować ojca wodwecie za wszystkie cierpienia, których przysparzał jej za zamkniętymi drzwiami: za wyzwiska, poniżanie izłośliwą krytykę podkopującą jej wątłe poczucie wartości. Czuła się bezużyteczna, niekochana, iniechciana. Izzy wyjęła rękę spod dłoni Andrei iwstała gwałtownie.

–Muszę wracać do pracy.

–Słyszałem, że masz nową pracę. Jak ci idzie?

Przyglądała mu się uważnie wposzukiwaniu oznak sarkazmu. Naśmiewał się zniej czy wyrażał kurtuazyjne zainteresowanie? Amoże jak większość znajomych uważał, że Izzy itak nie wytrwa wnowej pracy nawet tygodnia? Nie dziwiło jej wcale, że wnią wątpił, chociaż ze wszystkich sił starała się stanąć na własnych nogach. To prawda, że traciła posady równie łatwo jak je dostawała, ale na drodze zawsze stawała jej reputacja. Wszyscy oczekiwali, że poniesie porażkę, więc ta samospełniająca się przepowiednia wisiała nad nią niczym klątwa.

Już wszkole uginała się pod presją, by dorównać niezwykle uzdolnionemu starszemu bratu, przez co jej kwalifikacje zawodowe przedstawiały się mizernie. Nie wiedziała, co chciała robić wżyciu, dryfowała więc przez dłuższy czas iteraz musiała wmozole nadrabiać zmarnowany czas. Studiowała przez internet ipracowała wsklepie zantykami, ale ludzie nadal posądzali ją olenistwo ibrak motywacji. Nawet Andrea! Niezależnie od tego, co się kryło za jego pokerową miną, nie zamierzała dać się sprowokować wzatłoczonej kawiarni. Wprzeszłości robiła epickie sceny, nawet teraz miała ogromną ochotę rzucić krzesłem wjego twardą jak skała klatkę piersiową, chlusnąć mu kawą wtę nieprzyzwoicie przystojną izarozumiałą twarz, szarpać jego śnieżnobiałą koszulę, aż nie zostanie na niej nawet jeden guzik! Izzy zatrzęsła się ze złości.

–Aż dziw, że jeszcze nie przyszedłeś do sklepu, żeby kupić jakiś obrzydliwie drogi staroć iudowodnić mi, jaki jesteś nieprzyzwoicie bogaty – syknęła.

Uśmiechnął się leniwie.

–Mam na oku coś owiele cenniejszego.

Złapała swą torbę, aAndrei rzuciła spojrzenie, od którego samotna róża na stoliku powinna natychmiast zwiędnąć.

–Miło było cię widzieć – pożegnała się słowami ociekającymi sarkazmem. Akurat wtym miała wprawę.

Przebrnęła przez morze krzeseł istolików, by zapłacić za kawę przy ladzie, ale zanim zdążyła wyjąć portfel, Andrea stanął za nią ipodał kelnerce banknot.

–Proszę zatrzymać resztę.

Młoda kobieta prawie zemdlała zwrażenia, nie ze względu na wielkość napiwku, ale pod wpływem czarującego uśmiechu przystojnego bruneta. Czy jakakolwiek kobieta potrafiłaby się oprzeć temu zniewalającemu uśmiechowi? Andrea stał tuż za plecami Izzy, czuła ciepło jego ciała iprzepływ elektryzującej energii wzdłuż kręgosłupa. Jego energii, męskiej, potężnej energii. Pachniał czymś cytrusowo-drzewnym, jak rozgrzany słońcem sad rosnący na granicy gęstego, niebezpiecznego lasu.

Przez chwilę zastanawiała się, jak by to było oprzeć się o to rosłe, umięśnione ciało, poczuć wokół siebie silne ramiona, duże dłonie na swych pośladkach, jego biodra napierające na nią… OBoże, muszę natychmiast skończyć zfantazjowaniem! Zachowuję się gorzej niż Meg Ryan w„Kiedy Harry poznał Sally”!

Andrea ujął ją za łokieć i wyprowadził zkawiarni na zewnątrz. Postanowiła nie oponować, bo ludzie itak zaczynali się na nich gapić. Nie chciała, by zrobiono im zdjęcie iuznano ją za jego kolejny podbój. Andrea Vaccaro, magnat hotelowy, przyciągał paparazzich jak magnes, super magnes opotrójnej sile – playboy, prowadzący otwarty dom, protegowany zmarłego niedawno znanego biznesmena Benedicta Byrne’a. Dzięki wielkoduszności angielskiego benefaktora młodziutki Włoch obracający się w nieciekawych kręgach wyszedł na ludzi.

Zkolei Izzy stanowiła dla paparazzich łatwy cel jako rozpieszczona córeczka zfunduszem powierniczym. Kiedyś zainteresowanie brukowców schlebiało jej, znajdowała perwersyjną przyjemność wczytaniu zjadliwych kłamstw na swój temat, ale obecnie wolałaby, żeby zostawiono ją wspokoju. Przestała już udawać pijaną, wychodząc znocnych klubów, by upokorzyć swego ojca. Niestety reporterzy brukowców jeszcze nie uwierzyli wjej przemianę. Nadal postrzegano ją jako niepokornego dzieciaka, którego głównym celem wżyciu było imprezowanie. Andrea musnął palcami pierścionki na palcach jej lewej dłoni.

–Znalazłaś już męża?

Izzy wiedziała, że znał testament jej ojca na pamięć. Prawdopodobnie pomógł mu go pisać. Gniew zaślepił ją na moment. Andrea nie miał pojęcia otym, co jej zrobił wspaniały Benedict Byrne. Tylko matka Izzy znała ciemną stronę podziwianego człowieka sukcesu, ale ona dawno już nie żyła. Spoczywała wreszcie wspokoju obok Hamisha, swego ukochanego syna, któremu, według ojca, Izzy nigdy nie potrafiła dorównać.

–Nie mam zamiaru rozmawiać z tobą o moim życiu osobistym. Wybacz, ale muszę już…

–Mam dla ciebie propozycję – oświadczył zkamienną twarzą.

Izy próbowała się otrząsnąć zdziwnego czaru, jaki na nią rzucił swym dotykiem. Spięła wszystkie mięśnie, by przestać drżeć.

–Moja odpowiedź to wyraźne inieodwołalne „nie”!

Uśmiechnął się do niej leniwie, jakby jej odmowa tylko go rozbawiła izachęciła do podjęcia wyzwania.

–Nie chcesz wiedzieć, co mam ci do zaproponowania, zanim odmówisz?

Izzy zacisnęła zęby tak mocno, że jej ortodonta załamałby ręce, gdyby to widział.

–Nie jestem zainteresowana – ucięła.

Przecież nie zamierzasz mi się oświadczyć, parsknęła wmyślach.

Wpatrywał się w nią tak intensywnie, że jej serce zamarło na chwilę. Może dwie. Powietrze gęstniało zsekundy na sekundę. Wyglądał świetnie, lepiej niż świetnie. Jak zwykle. Opalony, wysportowany, zklasycznymi rysami twarzy, mógłby reklamować drogą wodę kolońską. Miał falujące, gęste czarne włosy, nieco niedbale wijące się nad wysokim czołem, prosty długi nos imagnetyzujące ciemne oczy ocienione gęstymi brwiami, zktórych jedną przecinała blizna. Mogłaby utonąć pod jego długimi rzęsami… Izzy potrafiła zbić z tropu swym bezczelnym spojrzeniem większość mężczyzn, ale nie Andreę. Aon, niestety, świetnie otym wiedział.

–Zjedz ze mną kolację. – Zaproszenie zabrzmiało wjego ustach jak rozkaz.

Izzy rzuciła mu surowe, nauczycielskie spojrzenie.

–Wolałabym najeść się kłaków – syknęła.

Jego wzrok ślizgał się po jej twarzy, ateraz zatrzymał się na jej ustach. Czuła mrowienie wwargach, jakby musnął je swoimi ustami. Rozpalał ją, kusił. Za każdym razem gdy tylko na nią spojrzał, myślała oseksie, gorącym, namiętnym seksie jakiego nigdy nie doświadczyła.

Nie była dziewicą, ale nie prowadziła też tak rozwiązłego trybu życia, ojaki posądzały ją portale plotkarskie. Prawdę mówiąc, nie przepadała za seksem. Była kiepska włóżku, wręcz żałosna. Jedynie po alkoholu potrafiła się zmusić do intymności inie myśleć otym, że wcale nie odczuwa przyjemności.

–Możemy rozmawiać tutaj, ale wolałbym zrobić to na osobności.

„Zrobić to”! Wyobraźnia Izzy natychmiast podchwyciła dwuznaczność jego słów. „Na osobności” – zadrżała na myśl oznalezienie się sam na sam zAndreą…

Zrobiła gwałtowny krok wtył, jakby wostatniej chwili udało jej się powstrzymać przed rzuceniem się wpłomienie. Miała nadzieję, że Andrea nie dostrzegł, że spłonęła rumieńcem, choć podejrzewała, że był na to zbyt bystry. Radził sobie tak świetnie wpracy, bo potrafił przejrzeć każdego na wylot, analizował sytuację szybciej niż inni inigdy nie tracił opanowania. Nienawidziła go za to, że miał nad nią taką przewagę, że wzbudzał wniej tyle emocji. Obiecała sobie, że nigdy już nie pozwoli sobie na wykonanie najmniejszego gestu zdradzającego jej uczucia. Nie była już bogatą dziewczynką odgrywającą się na ojcu za upokorzenia iból.

–Nie zamierzam niczego ztobą robić, zwłaszcza na osobności – oświadczyła.

Spojrzał na nią, lekko mrużąc oczy.

–Boisz się?

Tak, miała ochotę przyznać, boję się, że nie zdołam nad sobą zapanować!

Oczywiście nie mogła tego zrobić. Uniosła wysoko głowę ioświadczyła zwyższością:

–Nie jestem zainteresowana.

Milczał przez chwilę.

–Zjedz ze mną kolację, nic więcej, Isabello.

Nikt oprócz niego nie używał jej pełnego imienia. Włoski akcent Andrei sprawiał, że wjego ustach brzmiało wyjątkowo zmysłowo. Kolacja, nic więcej, powtórzyła po nim wmyślach. Przecież mogła go wysłuchać, co jej szkodziło? Termin zbliżał się nieuchronnie, aona nie znalazła rozwiązania problemu, którym nawet zza grobu dręczył ją ojciec. Skrzyżowała nonszalancko ręce na piersi irzuciła Andrei wystudiowane, znudzone spojrzenie.

–Okej, podaj miejsce iczas, spotkamy się na miejscu.

Roześmiał się tak, że zmiękły jej kolana.

–Jasne! – parsknął.

–Mówię poważnie, wolę zrobić to sama.

Jego czy rozbłysły psotnie.

–Wolisz to robić sama?

Izzy czuła, jak jej policzki oblewają się purpurą. Zrobiło jej się gorąco, pożądanie pulsowało wniej niebezpiecznie. Przybrała swą firmową minę zlat dzikiej młodości, którą obwieszczała wtedy światu, ateraz pewnemu przystojnemu Włochowi, że ma gdzieś, co oniej myślą. Niesiona brawurą oblizała powoli wargi, obserwując, jak czarne oczy Andrei śledzą każdy ruch jej języka. Nie była mu obojętna! To odkrycie wprawiło ją w stan uniesienia. Może jej nie lubił, może nie szanował, ale na pewno jej pragnął! Siedem lat temu upokorzył ją, odrzucając jej nastoletnie awanse, nazwał rozpieszczonym dzieciakiem. Ale to nie znaczy, że jej nie pożądał. Izzy krzyknęła tryumfalnie wmyślach. Nareszcie miała nad nim jakąś niewielką przewagę! Spojrzała na Andreę spod opuszczonych rzęs.

–Chciałbyś wiedzieć, prawda?

Jego oczy pociemniały jeszcze bardziej.

–Chciałbym idowiem się – odpowiedział gładko.

Jego głęboki głos przyprawiał ją ociarki. Izzy zdawała sobie sprawę, że igra zogniem, flirtując zAndreą. Nie potrafiła jednak oprzeć się wyzwaniu, jakie dla niej stanowił. Kusiło ją, by go prowokować, podszczypywać, próbować dostać się pod maskę jego dobrego wychowania istanąć twarzą w twarz zprawdziwym, pierwotnym, zmysłowym mężczyzną, który się pod nią ukrywał.

–To gdzie zjemy kolację?

–Zarezerwowałem stolik uHenriego, na ósmą trzydzieści.

Była na siebie zła, że nie opierała mu się bardziej. Całe życie starała się nie być przewidywalną. Skąd wiedział, że się zgodzi? Dlaczego był tego taki pewien? Może dlatego, że zostało jej niewiele czasu? Warknęła ze złością w myślach. Wolałaby otym zapomnieć.

–Twoja arogancja nie przestaje mnie zdumiewać – powiedziała. – Czy ktokolwiek ci kiedykolwiek odmawia?

Uśmiechnął się kącikami ust.

–Rzadko.

Nie wątpiła. Musiała pilnie popracować nad swoją siłą woli, wysłać ją na przyspieszony kurs przetrwania albo napompować sterydami. Nie mogła pozwolić, by Andrea nią manipulował, musiała mu się postawić ipokazać, że różni się od innych kobiet rzucających mu się pod nogi. Raz popełniła błąd, ale teraz była już starsza imądrzejsza. Poprawiła torbę iodwróciła się, by odejść.

–Do zobaczenia – rzuciła przez ramię.

–Isabello?

Zatrzymała się iostrożnie odwróciła twarzą do Andrei.

–Tak? – zapytała podejrzliwie.

Omiótł spojrzeniem jej usta, apotem spojrzał jej głęboko woczy.

–Nie waż się nie przyjść.

Czytał wjej myślach. Ciekawe jak to robił? Izzy faktycznie nie zamierzała się pojawić wrestauracji, chciała mu pokazać, że nie da się wciągnąć wżadną gierkę. Najwyższy czas, by ktoś dał mu nauczkę, aona zprzyjemnością podejmie się tego trudnego zadania.

Oczy Andrei błyszczały niebezpiecznie. Był bezlitosny izdeterminowany. Czuła, że chciał jej zaproponować swą kandydaturę na tymczasowego męża, ale był jedynym mężczyzną na świecie, którego oświadczyn nie mogła przyjąć. Musiała szybko wymyślić jakiś plan.

–Przyjdę, przyjdę. – Uraczyła go przesłodzonym uśmiechem, od którego każdego normalnego mężczyznę rozbolałyby zęby. – Nie zmarnuję okazji na darmową kolację. Mówiłeś, że chodzi tylko okolację, nic więcej, prawda?

Oczy Andrei płonęły czarnym ogniem, ajego spojrzenie rozpalało jej wnętrzności.

–Tylko kolacja – potwierdził.

Odwróciła się iodeszła wkierunku sklepu zantykami, wktórym pracowała. Czuła na plecach gorące spojrzenie Andrei, ale nie odwróciła się. Zzadowoleniem stwierdziła, że jej siła woli zaczyna się wzmacniać, choć jeszcze przed chwilą prawie ją zawiodła.
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